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MARYA SEGENY.

OTCHŁAŃ
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

-  Niechże panna płaszcz i kapelusz zdej­
mie — zaproponowała pokojówka, zauważywszy 
jej bladość i zmęczenie. -  To pewnie panna cala 
noc jechać musiała?

-  A całą. Tak ciasno i duszno było w prze- 
dziale.

-  Teraz io lyiko pierwszą klasą jeździć 
można — wyrzekła dziewczyna z pewnością 
siebie — bo w drugie] io już sama hołota 
i żydzi.

-  ]a irzecią jechałam -  przyznała się Maria,
-  Ohł io nie zazdroszczę. A panna iu 

właściwie po co? -  pyiała ciekawie, przyglą­
dając się Marcie. -  Do teatru może ? Moja pani 
pewnie namówiia w Zakopanem. Ale nie radzi­
łabym. Tam bogatych sukien i kapeluszów po- 
irzeba — dodała obrzucając jeszcze raz spoj­
rzeniem ubiór Mariy. -  I bez protekcyi lo ani w eź!

-  Nie, nie do fsairu, chociaż... czy ja wiern... 
zamyśliła się Maria. -  Życie 2mienić chciałam... 
Dorobić się samodzielności... pozycyi dobrej...

- T o  panna pewnie edukacyę ma -  zauwa­
żyła już z większym szacunkiem dziewczyna. 
-S zko ły  kończyła? Z dobrej familii pochodzi?.

Marła iyiko skinieniem głowy przytaknęła. 
Męczyło ją io niedyskretne badanie, rozgadanej 
sługi.

-  A io co inszego! -  oświadczyła powa­
żnie fa osiainia. -  Edukacya fo wiele znaczy. 
Żeby mnie byli kształcenie dali, nie wysługiwa­
łabym się teraz.,, u takiej. Choć narzekać nie 
mogę, dobia jest i z garderoby zawsze coś do­
stanę i obrywki są od tych panów, co iu cho­
dzą. A przychodzi ich tu dosyć, o l dosyć! Mo- 
żeby się panna kawy napita? -  zaproponowała 
uprzejmie. -  Po takiej drodze, fo i jeść się chce 
pewnie. Właśnie dla pani świeżą parzyć będę.

-  Dziękuję bardzo. Napiję się z przyjemno­
ścią -  ożywiła się trochę Marta, której głód 
]uż na dobre dokuczać zaczynał. -  A dawno 
już pani je st u pani Sokolica?

-  Mnie tu wszyscy mówią panna Lola -  
zaśmiała się pokojówka, rada z pogawędki. -  
A już z rok. Parę razy odchodzić chciałam, bo 
i ją często chimery noszą, ale mnie uprosiła, 
bluzek jedwabnych nadała, io i zostałam. Dobra 
jest ino prędka i kapryśna, trudno dogodzić, jak 
na nią co padnie.

-  Obiecała się mną zająć, pokierować -- 
zwierzała się Marta, ujęta uprzejmością dziew­
czyny; której pierwsze powitanie zmroziło ją tro­
chę i swojską atmosferą czystej ładne] kuchenki 
po której aromatyczny zapach kawy zaczynał 
się już rozchodzić z porcelanowej maszynki.

jakoś nie źle się zapowiadał ten pierwszy 
dzień jej pobytu w Warszawie.

Niedługo może i ona sama mieć będzie ta­
kie wspaniałe, bogate, o lśniących jak szkło 
posadzkach mieszkanie i własną pokojówkę 
przyrządzającą jej wonną kawę, podczas kiedy 
ona odpoczywać jeszcze będzie w miękiem jak 
puch łóżku, pod atłasową, jasną kołdrą.

Szczęśliwa ta pani Lunal
Martę tylko jedna rzecz raziła, rzecz, którą 

właściwie do głębi zrozumieć jeszcze nie mogła.
Dlaczego ten posługacz i ta dziewczyna wy­

rażali się z lakiem lekceważeniem o pani 
Lunie 1?

Wspominali o jakichś listach, często bywa­
jących mężczyznach! Czyżby oni przyczyniali 
się do zbytku i wygody życia, którymi pani Luna 
była otoczona? Więc ta kobieta-zjawisko, ta ide­
alna, rozpromieniona szczęściem istota, zdająca 
się módz zawładnąć całym światem, im, tym 
mężczyznom zawdzięczała swoją potęgę i sławę, 
stać się mogła ich powolną niewolnicą, tak samo 
iak ta matka jej udręczona i wynędzniała pod­
dająca się wstrętnej władzy za cenę nędznej 
strawy codziennej i zadowolenia najniższych 
instynktów? Czy to być mogło? Wtęc zawsze 
i wszędzie spotykać się będzie z tą niewolą 
i zależnością? Różnica fest tylko w ilości i ja­
kości tego, co otrzymuje kobieta za swoje za- 
sprzedanie się?

Ogromnie wybujała indywidualność Mariy 
i jej wiara w siły własne i energię życiową nie 
mogły się pogodzić z tą myślą.

Więc zawsze coś, za coś, targ, handel wy­
mienny. a nic swojego, własnego, niepodziel­
nego w stosunku do mężczyzny?

-  Co się panna tak zasmuciła?: przerwała 
nagle zamyślenie Marty panna Lola zajęta n a­
lewaniem kawy do ładnych, cienkich filiżanek. 
Jak pani tu ściągnęła, to i zająć się musi. Tylko, 
że u niej takie zajęcie lo krótko potrwa. Dziś 
lak, a jutro inaczej, jak jej fanfazya przyjdzie. 
Trzeba tylko umieć wykorzystać dobrą chwilę. 
No -  proszę pić. Bułeczki świeże i masło także.

Postawiła przed Martą na stole filiżankę 
i podsunęła koszyczek z pieczywem. -  Dobrze, 
że tej starej niema, zarazby pożałowała.

-  Jakiej starej? -  zainteresowała się Marta 
zabierając się do jedzenia.

-  A Katarzyny, kucharki. Pilnuje paninego 
jak pies. Dewotka nieznośna. Tylko po kościo­
łach cięgiem lata. jeszcze podobno panią znała, 
kiedy panienka byia małą. Bo pani io pocho­
dzi z jakiejś wielkiej familii i tak 2eszła, pomyśleć 
tylko.

-  Zeszła? -pow tórzyła Marta ze zdumieniem.
-  A może nie? Z panny z dobrego domu, 

komedyantka została i żeby choć tol Cała War­
szawa ją w zębach nosi. ’

-  Bo piękną jest, sławną -  stanęła Marta 
w obronie pani Luny.

-  Nie każda takiej sławy chytra -  zaśmiała 
się panna Lola. -  Nie dziwować się to dziew­
czynom biednym i bez edukacyi, że patrzą za 
chłopem co da lepsze utrzymanie, ale taka panna i

W tej chwili rozległ się donośny dźwięk 
dzwonka.

-  To ona dzwoni na śniadanie! Przebu­
dziła, się już przecie -  zawołała panna Lola 
przygotowując tackę z  filiżanką. -  Zaraz jej po­
wiem, że panna tu jest.

Wyszła ze śniadaniem i powróciła po chwili 
zapraszając Martę do- wejścia do sypialnego 
pokoju. W łóżku kapiąccm od koronek, w stą­
żek i batystów pod jedwabną żótto-złola. kołdrą 
leżała pani Luna. Czarne, z falowane włosy roz­
sypały się po poduszce, uwydatniając bladość 
przejrzystej cery, W jasnem oświetleniu dnia 
bijącem przez okna zasłonięte lekkiemi koron- 
koweml firankami wydała się Marcie starszą 
niż tam w Zakopanem w pracowni. Twarz jesz­
cze nie upudrowana i nie upiększona sztucznymi 
środkami, zdradzała jakieś zmęczenie i wyczer­
pane, kryjące się w leciutkich zmarszczkach, 
które rozsiadły się delikatnie siatką koło po­
wiek i ust blado różowych. Napół odkryte ra­
miona i ręce wyłaniały się z szerokich ręka­
wów jedwabnej koszuli nocnej, gładkie, toczone 
lecz martwe jakieś, jakgdyby krwi płynącej pod 
wydelikaconym naskórkiem brakło żywszego 
pulsowania i purpurowej barwy, mogącej je za­
różowić.

Ziewnęła szeroko stawiając niedbale na no­
cnym stoliczku filiżankę i przymrużonemi oczami 
spojrzała na wchodzącą Martę.

-  Ahl to panienkal -  wymówiła imelodyjnym 
wystudyowanym głosem. Nie spodzewalem się 
Zapomniałem zupełnie o tym przyjeździe. Że też 
ci się moje dziecko chciało narażać na takie trudy...

-  Proszę pani, ja tak pragnęłam przyjechać 
do Warszawy... odpowiedziała Marta wzruszo­
nym g łosem .-I gdy w Zakopanem pani się taka 
dla mnie dobra okazała 1 przyrzekła pomoc 
swoją, to o tem tylko marzyłam...

-  Tak... tak... przyrzekłam... prawda... ale 
co ja teraz z tobą moje dziecko zrobię -  za­
stanowiła się, zapalając długiego cienkiego pa­
pierosa wyjętego z małej zgrabnej papierośnicy 
zlolej... W Warszawie nie tak łatwo znaleść tego, 
czego się szuka... Tu tyle ludzi chce żyć... je­
dni drugich wypychają łokciami. Ale proszę 
usiąść -  wskazała fotel zarzucony różnymi dro­
biazgami tualeiowymi, na których wylegiwał się 
tłusty mopsik w srebrnej obróżce z kokardką. 
Loul chodź tu !-zaw ołała  rozkazująco na psa, 
który jednym skokiem znalazł się na kołdrze 
i doskakiwać do niej zaczął szczekając i ła ­
sząc się..,

~  jak panience na imię? zwróciła się na­
gle do Marty ~ nie przestając drażnić się z psem...

-  Martał
-  Ah! taki Mjrial „Marła, Marta, vois mes 

allarmes," -  zaśpiewała nagie parę taktów ze 
znanej opery, zanosząc się od śmiechu -  Co 
ja z tobą zrobię moja Mariol Co ja zrobię Pa­
tetyczne imię! 1 wygląd niepospolity 1 Ładna 
jesteś, wiesz? Trzebaby tyiko futerał zmienić, 
żeby się ten klejnocik wydał lepiej...-L ekki ru­
mieniec wystąpił na bladą twarz Marty. Z tą
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różową łuną obejmującą regularne, trochę su6 
rowe jej rysy, z blyszczącemi oczami czarnenr 
zapafrzonemi w twar2 aktorki -- była rzeczy 
wiście ładna.

Bila od niej świeżość i prostota nie skażona 
jeszcze nadająca caiej postaci, smukłej i zgra­
bnej, jakąś cechę oryginalną i całkiem indywi­
dualną... Tylko mocno czerwone, zmysłowe usia, 
jakgdyby nie należące do tej prostolinijnej c a ­
łości, dziwiły i zarazem drażniły ciekawość, po­
zwalając przypuszczać, że ta prostolinijność ude­
rzająca z pierwszego wejrzenia była cechą p o ­
zorną i mogła się łatwo załamać pod natarciem 
silniejszych wrażeń i uczuć...

-  Ładna jesteś... -pow tórzyła poufale pani 
Luna z lekko ściągniętemi brwiami zatapiając 
w niej spojrzenie badawcze. -  Za ładną może! 
Albo zwyciężysz, albo zginiesz przez tę urodę.,. 
To tak zawsze z kobietami. Na spokojnej, g ła­
dkiej powierzchni utrzymać się nam trudno! 
Ahl -śfrzepnęfa rękami przystrojonemi, bcgafeml 
piercionkaml, od których biły tęczowe blaski -  
Psie życie nasze ł -  Cień przeszedł po jej twarzy, 
czyniąc ją na chwiię starszą, poważniejszą.

-  Ale co tam! -  ożywiła się zaraz — żyć 
trzeba!

I z tego życia jaknaj więcej dla siebie ko­
rzyści wyciągnąć -  prawda? -  zwróciła juź do 
Marty twarz ożywioną, roześmianą łobuzersko, 
Brać, brać jaknajwięcej... oszołamiać się... upa­
jać... do nieprzytomności... do utraty pam ięci-  
Czy rozumiesz co mówię... pojętna jesteś? Maria 
roześmiała stę, ujęta iym żywiołowym tempe­
ramentem, błyskającym co chwilę, niespodzie­
waną jakąś, olśniewającą rakietą..,

W tej chwili do sypialni dobiegł odgłos 
dzwonka biegnącego z przedpokoju i dźwięk 
podniesionej ożywionej, rozmowy.

-  Nie wpuszczać, nie wpuszczać nikogo, -  
krzyknęła pani Luna -  odrzucając niecierpli­
wie od siebie psa, który targał koronki jej rę­
kawa. —Nie ma mnie w domul Nie przyjmuję 
nikogo! Od rana już zanudzają człowieka!

Do pokoju, pomimo głośnego protestu panny 
Loli, wtoczyła się komiczna postać kobieca!

-  Ahl to ciocia Flora!— klasnęła w dłoni® 
pani Luna, która zniecierpliwieni przeszła juź 
do demonstracyjnych objawów radości.—Dosko­
nale się składa. Będziesz mi potrzebna ciociu,, 
Bóg cię zsyła i wszyscy jego Aniołowie. Sia­
daj tu przy łóżku — blizko -  biizko — Lola — 
zawołała głośno -  podaj no tu likier i maka­
roniki -  Napijemy się co? Dobrze dziś jestem 
usposobiona! Wasze szczęście -  wybuchnęla 
szczerym śmiechem -  Inaczej powyrzucałabym 
was obydwie za drzwi! Tylko ty, Lola, nie 
wpuszczaj już więcej nikogo! pamiętaj 1 Choćby 
to był cesarz chiński -  rozumiesz?

-  A próba -  proszę pani? -  mentorskim 
głosem zapytała panna Lola wnosząc na tacy 
pękatą flaszkę likieru, parę wysmukłych zielo­
nych kieliszków i żądane makaroniki.—Pani za­
pomniała o próbie? A potem znowu będą aw an­
tury! Dyrektor zapisze panią do kary, tak jak 
w tamtym tygodniu.

-  Gwiżdżę na dyrektora! na całą budę i na 
wszystkichl -  wybuchnęła pani Luna nam ię­
tnie.—Ahl niech ich taml Wielkie rzeczy! Niech 
mi spróbuje dać dymisyę! Ciekawam, czy się 
bezemnie obejdzie! Kto mu kasę robi? kio? 
Która z tych gęsi ma takie tualety jak ja! 
która? Niech mnie po nogach całuje, że chcę 
w takiej kiernozy! graćl Owal Na drugi sezon 
to ja w Paryżu występować będę!

-  A jak lam pani chce -żachnęła  się Lola, 
urażona, że jej uwaga przeciwny wręcz odnio­
sła skutek.—A jak potem z lego awantura bę­
dzie, to pani mnie się o wszystko czepiać będzie.

Wyszła zatrzasnąwszy głośno drzwi za sobą.
-  Teroryzuje mnie, jak Boga kocham! te- 

roryzuje mnie fen małpiszon -  złościła się jesz­
cze pani Luna, miętosząc koronki kołdry 1—Da­
wno już bym na cztery wiatry przepędziła, tylko 
mi jej szkoda, bo żadna tak mnie szybko i do­
brze nie ubierze jak onał

-  Niechże się paniuńcia złota uspokoi -  
przemówiło przekonywująco dziwaczne czupl- 
radio, nazwane przez aktorkę „ciocią Florą" -  
jeszcze migreny paniuńcia dostanie i niekorzy­
stnie na wieczór wyglądać będzie. Napijmy się 
lepiej tego likieru. Zaraz człowiekowi myśli roz­
jaśni i uspokoi...

Drżącemi od chciwego pragnienia, zasuszo- 
uemi kościsfemi pakam i, bursztynowyjzłoty pływ 
do kieliszków nalewać zaczęła,..
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(Ciąg 'dalszy nastąpi.'}


